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E l ż b i e t a  B a w  a r  s k a

( Dokończenie. )

K a r o l  A n j o u  który lubo pogaidzaf,. 
lak wszystkie despoty, ludem ., sądząc atoli 
rzeczą podobną zdołać ukryć swoią krwi ła­
knącą tyraniią pod; religii płaszczem przed 
oczyina publiczności ,- nie wzdrygat się. zbro 
d n i , poświęcenia swoiey zemście niewinnych 
ofar i dodać' drugą, znieważenie i blużnierstwo 

-Naywyższego. Dla tego musiały obiedwie 0- 
krucieiistwa iego ołiary bydż obecne żałobne­
mu za ich niż dusze odprawianemu na­
bożeństwu. Tym sposobem- , iakoby nie 
zadowoluiony ieszcze wskazaniem- ich na 
śmierć nowy rodzay udręczenia wymyślił. W  
przody nim życie im wydarł żywych do grobu 
weyść zmusił.. Z litością serce rozdzierającą 
widziano obu nieszczęśliwych , czerstwyi b 
i  nadobnych w kwiecię lhłodosf i aa kirze klę- 
ezących i z nabożną statecznością mszę żało­
bną za ich dusze oiipra wiana, słuchaiących. 
PÓ tey smutasy uroczystości otworzono- ko­
ścioła drzwi i na plac wyprowadzono- nie­
winne ofiary. Mnóstwo- ludu zgioma- 
dżonego czekało , który usfępuiąc ciągną­
cemu żałobnemu orszakowi wolnego przechu- 
du , odkrył przygotowane męczennikom rusz­
towanie.' Na ten widok pospieszył K o 11 r a- 
d y n , pierwszy który dotąd ieszcze swo-ii-go- 
przyiaciela za rękę trzymał, i zbliżył się nie­
ustraszony ku rusztowaniu. Męztwo tak wiek 
kie zbyt go mało kosztowało , patrzano bo­
wiem na bohatera* Podobny rodzay męztwa- 
wymaga świadków. —  Tu odbiera! K o n r a- 
d y yi nieszczęśliwy ałe zawsze mężny dowo­
dy naywyższego i payszczers zego podziw ^nia- 
we łzach i łkaniach obecnego ludu , od "któ­
rych iin bardziey się'wstrzymywano, tern się- 
powsiechnieyszemi- stawuły.. C h c i a n o  mu- 
rfopomodz do vTS_tąpienia na rusztowanie. »Nie« 
rze k ł ,  nie potrzebuię pomocy. Mieysce na które- 
te stopnie wiodą lest cnocie L niewinności mk 
tron tyrana »Jak tylko- wstąpił na rusztowa­
nie stanął wnet przy jtun i  F r y d e r y k  i

nsciskat go z  wyrazem- nayczulszym. K o n- 
r a d y n  przyciskając go J o  swoiego serca, 
rzekł i** ach drógi przyiscielu, to ostatnie obię- 
cie nie iest pożegnaniem , nie —  dusze nasze 
połączą się owszem na wieki. To rzekłszy 
pada na kolana wznosi ręce w niebo i woła : 
»o--inóy Boże o moia kochana matko U< — te 
były o-statnie słowa nieszczęśliwego K o n r a -  
d y n a. Wzno3i się miecz Katowski a iednem 
zamachem odcięta- głowa pada pod no i F r y ­
d e r y k a ,  który we łzach zalepiony , '"podnosi 
znaywyzszein uczuciem skrwawioną, przyciska 
z uniesieniem do serca, zciąga rękawiczkę z 
ręk. i rzuciwszy między Jud, wola głośno sła- 
vra i szczęście mścicielowi K o n r a d  y n a i  *)

W tym pada i  011 ofiarą zemsty pod cio­
sem śmiertelnym , który go z przyiącielem łą­
czy na wieki. Po między tłokiem widzów 
tey smutney scenie przypatrujących się ,  był 
G i b e l i n ,  któremu nie zbywało-odwagi po­
dnieść rzuconą- rękawiczkę, a tłok posłużył 
do szczęśliwego wyinkuienia się z Neapolu. 
T e n ,  krwią ieszcze świeżą zbroczoną ręka­
wiczkę oddał Królowi Arragouii. I l  e n r y k 
który z odniesionych ran-, długo w niebes- 
pieczeńotwie życia zostawał, pizychodził iuż 
do zdrowia , lecz bezsilny ieszcze natych­
miast- wyciągDionia w p o le ,  wykona'wszy stra- 
s-zuą przysięgę zemszczenia się na K a r o l u  
A n j o u , niewinney . haniebney śmierci 
K o n r ą d y n a-,, jwkazał nowe i liczne woysk 
zaciągi , ażeby* w - celu zadośćuczynienia po­
piołom—1 K o n r a d y n a  i«k nayprędzey wyru­
szył przeciw nie ludzkiemu tyranowi.

W  krotce po bitwie pod Lilienfelcł, do­
szła do -Sycylii wieść o uwięzieniu K o n  r a ­
d y  na. Królowa pewna, że K o n r a d  y n  O 
żadną zbrodnie obwinionym bydż ńie mógł,.

*)• Podług his taryf , H o n r  a d y n  sain rzucif 
I i lie d f .y  p  spólstwo swoia rękawiczkę , wfdaiąc 
iż praw swoich temu odstępuje, ktob-* sie ic 
go pomścił; .lecz uczucie zemsty w chwile us- 
latrią b  <jt| , poniżałoby K  o”r. r  a-d v n a a- 
nie krzywd>i F r y d e r y k a ,  który widzi nie­
winnie ginącego przyiaciela.
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poeieszała się w swoiem nieszczęściu iedynie 
ło -iyślą , że nie iest raniony'!  żyie. W  tym 
celu kazała naładować okręt skarbami ineofce- 
nionemi dla okupu tegoż. ' W ;isdła sama na 
okręt i puściła się dó Neapolu. Płynęła 
szczęśliwie i spiesznie. N« widok portu Nea- 
politanskiegd radość lą niewymowna 'przejęła. 
»Więcże go znowu obaczę !« wykrzybla, „b ę ­
dę słyszała mówiącego , przycisnę do inoiego 
łona , powróci ze inna do S y c y l i i !“  Nakoniec 
zaw a do portu , wysiada na l a d , a usłys­
zawszy wieść ohropnj , i e  fęy drogi K o n- 
r a d y n  od dwóch dni żyć  iuż przesiał, traci 

i zmysły i pada na ręce swych Kobiet. Nim 
opuściła smutną ziemię zgrozy i przerażenia , 
oddala przywiezioną dla okupu syna gotowiz­
nę na fundusz wieczney mszy za dusze, tych 
niewinnych ofiar. Po dopełnićniu religiynego 
obowiązku , wszelkiey nadziei i pociechy poz­
bawiona , z naywiększą sliwapiiwośćią powró­
ciła do Sycylii.

Iuż dwu miesiące, n.‘ e nkoioney w żalu 
nio'osychały z łeź ocźy, gdy od Króla Arra- 
gonii przybywaią gońce z wiadomością, iż 
tenże na czele licznego woyska ciągnie przeci .y- 
kn K a r o l o w i  A ni  o u dla spróbowania raz 
ieszcze wątpliwego, losu woyuy i dla zem­
szczenia się K o r. r a d y n n. „  Ali I “  rzekła 
Królowa, z bolesnem westchnieniem, zdo- 
łaiąż potoki k ry j i , które płynąć będą, żal móy 
ukoić?  powróciż mi i naysroższa zemsta syna 
inoiego ? “

Kyól Arragonii wyruszył . w  spiesznych 
pochodach przeciw Neepolowi. K a r o l  
A n j ó u wypiowadził ogromne sity naprze­
ciw ciągnącemu. H e n r y k o w i ,  a X ięciu  F i ­
l i p o w i  poruczył dowództwo naczelne zna- 
czney części woysk swoich Młody ten X i ą ż e , 
którego oyciec tako iedynaka, nad wszystko 
kochał, iak chciał z narażenein się na nie- 
bespieczeństwo utraty własnego życia , hro- 

'nić niesprawiedliwie gnębionego i ginącego 
nięprzyiaciela oyca swoiego, tak teraz »  rów­
nie nieustraszonym mąztwein stawał na prze­
ciw  możnego nieprzyiaciela w obronie oyca 
i kraióvi tegoż. Król Arragonii miał tarcze 
z napisem: „M śc ic ie l  K o n r a  d y n i .  “  Z a­
raz na wstępie b itw y ,  zoczywszy K a r o l a  
A n j o n  natarł nań wołaiąc: „drzyi morderco, 
same niebo walczy dziś z naini, drzyi , sumie­
nie twoie musi cie męztwa pozbawić. K a- 
r o I Llednieie na te wyrazy. —  W  tym tak 
ciężki odbiera cios od H e n r y k a ,  iż się 
zachwiewa Lecz F i l i p  przybywa oycu.ku 
pom ocy, sam walczy iak l e w , i swoitn przy­
kładem powszechną sapała bitwę. Óbiedwie

strony walczą z wscienłosclj. Karol spostrzega 
krew płynącą i  dopiero czuie, że iest ranio­
nym. Z  upływu krwi traci na chwile przytom­
ność, którą niebawem odzyskuie dla tego, aby 
mniemał się ściganym od cieniów K * o n ra -  
d y n a .  Na te okropne widziadło drzy cały. 
P ierwszy raz w życiu uchodzi z placu boiu~ 
i właśnie w  ona chyyile, gdzie- się iuż zwy- 
cieztwo na iego stronę nachyla postrach zay- 
mule.iego zdziwione woyska. Próżne sa cuda 
waleczności F i l i p a ,  niezdołaią wstrzymać 
woyska. Ucieczka K a r o l a  pociąga za sobą 
trzy części woyska Wszystk , w nieładzie i 
rozsypce. Sam F i l i p  z małą resztą, mimo 
niezwyczaynych dzieł sztuki ‘ Marsowey, o- 
przeć się H e n r y k o w i  niezdolny , dostaie 
się w n iew olę, a tak H e n r y k  cudem opa­
trzności, odnosi nayswieinieysze zwycięztwo. 
Bezzwiocznie pospiesza z dostoynyin więźniem 
i zwycięzhim swoiem woyskiem ku brzegom 
morza zabiera okręty, i na zednym odseła do 
Sycylii F i l i p a  pod mocną strażą, ażeby zsy- 
iiein K-ąr o i a A n j o u ,  Królowa podług 
swoiey woli rozrządziła.

Przybyłemu do Palermo F i l i p o w i  
wyznaczono pokoie w pałacu pod ta ż ' śaina 
strażą, którą miał w nodroży do Sycylii. Go­
towy na wszelkię męki, które rozpacz i zem­
sta wyuiyslećby tylko m ogły, ieszcze nie mial 
był sposobności oddania Kr.ólowey listów ^ 
pierścieniem i nosił tę drogie składy przy so­
bie , owszem , wzniosły umysł iego nie po­
zwalał mu oddawać w tey strasznem niebus 
pieczeństwem grożącey chwili. , , N i e , “  mówił 
sam sobie, byłoby to iedno, co łaski zebrać. 
Nadto moie dla K o n r a d y n a  usiłowania 
były bezowocne, i któż wie czyli ta , niewąt­
pliwie rozpaczy p e łn a , i zemstą tylko oady- 
chaiąca inatka , nie myślałaby, żeni tylko nda* 
wał chęr ratowania iey syna w tym zamiarze, 
aby uniknąć hańby na oyca z tego okrucieńst­
wa spadaiącey; albo , żem sobie na przyszłość 
zapewniał środek ratunku ? —  nie —  ieżeli 
w gniewie zechce z inoiego życia ofiary , nie- 
chayże listy i pierścień po moiemf dopiero 
zgonie otrzyma.

W  skutek niezmiennego tego postanowie­
nia , żadney nie czyniąc wzmianki o mianypi 
depozypie , spokoyny czekał przeznaczenia 
swego. Czuła to E l ż b i e t a ,  iż Xięcia te­
go , rowiennika prawie swoiego drogiego 
K o n r a d  y na  i syna okrutnego nmprzyiacie- 
l a , bez naymocnieyszego wzruszenia widzieć 
nie będzie mogła. Kazała go więc dopiero 
pokilku dniach przed się stawić. F i l i p  zaś 
czuł naydothliwszą boleść ua wspomnienie.
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iak ma przed tą tak sprawiedliwie zażaloną 
Królową stanąć przyidzie. Spodziewał się 
słyszeć wszelkie możne wyrzuty i złorzecze­
n ia, których , oyciec iego aż nadto stał sie go­
dnym. —  Wprowadzony na pokoie K ró lo w ey , 
Zastał ią sarnę tylko z wierną ciężkiego smutku 
towarzyszką Lidanią. F i l i p  kulał trochę od 
czasu, gdy w zamierzę ratunku K o n r a d y n a  
nogę był złamał, lecz z resztą postać iego była 
nadobna i wspaniała a twarz wdzięków pełna. 
Chód ieg o , iuż byłby zdolny uiąć R ró ło w ę , 
gdyby to była wiedziała, że iest dowodem 
poświęcania się F fi l i p a  dla uratowania iey 
syna. —  Z wolna postępuinc , po oddaniu na­
leżnego ukłonu K rólow y, stanął nie rzekłszy 
słowa. Bladość śmiertelna pokryła lica Kró­
lo w ey , młoda Lidania obfite i cicbe łzy  lała. 
Długo głuche panowało milczenie: Nareszcie, 
wzniósłszy Królowa do F i l i p a  łez pełne 
o cz y ,  rndłein głosem rzekła : „  X i ą ż e , iesteś 
wolny. Idź i powiedź tęmu, p izez  którego 
naynieszczęsliwszą matką zostałam ; że dla 
Chrzesciańskiey Królowy tylko taka przystoi 
zemsta I “

Po  tych wspaniałych, nad wszelkie na- 
dzieie wyrazach zbliżył się F i l i p  do Kró­
lowy , ukląkł i oddał iey list z pierścieniem 
potem wstawszy, Lidanii list brata wręczył. 
E l ż b i e t a  przebiegła , zcieraiąc łzy  z o- 
c z ó w , nayczulsze, drogą ręką syna kreślone 
w y r a z y , wyrazy , które potem codzień cały 
ciąg życia odczytywać nigdy dosyć nie mogła. 
—  Gdy i Lidania list brata przeczytała , pos- 
koczyta ku F i l i p o w i  i w  uniesienin nay- 
gorętszey wdzięcznośću padła przed nim o- 
beymuiąc kolano , które w pochlebney nadziee 
uratowania F r y d e r y k a  i K o n r a d y n a  
był złamał. W  tym samey chwili obięła i  
Krolowa F i l i p a  wolaiąc, „ o  d rog i,  o 
Szlachetny X iąze  ! —  “

R o b e r t  i  K l a r a .

( z  S a l i s a .  )

(  Z  Pamiętnika Warszawskiego. )

Iuż chłód przynosząc Zefirków powiewy 
Kłosy złociste kołyszą i krzew y;

Iuż blask ognisty słońca dogorywa : 
Wonne Zapacby napełniają g a ie ,
Życia natury szumny szmer ustaie,

l  miłą cichość Świercz tylko przerywa.

Gdy świat spokoynie nsypia w  milczenia ,
Tam dąży Robert z Klarą w zachwyceniu.

Gdzie się rozciąga las nad brzegiem rz e k i , 
Mieysce to dla nich na zawsze iest święte; 
Tkliwem uczuciem serce iok przeięte,

Bo tam się kochać przysięgli na wielu.

Tam się kwiateczki w Larwistey ozdobie.
Mile kołysząc skłaniaią ku sobie ,

Szczęśliwi niby w czułey tey pieszczocie;
I tam powiewem przyiemnym wzruszone.
Tak wdzięcznie listki szeleszczą zielone^ 

lak skrzydła Bożka <miłości w polocie.

W ciąż słowik śp iew ał, a echo z słowikiem: 
Srebrnego światła drgaiącyin promykiem, 

X iężyc  , przez gęste iaworów sklepienie^
Z ciemnego Nieba z rozkoszy poziera. 
Dumaiąc Klara na lubym się wspiera.

Zgodne z iey myślą bałwanów mruczenie.

Wtem dwa rosnące obok siebie pączki 
Zerwawszy, w  nurty z śnieżney puszcza rączki. 

Ciesząc się tk liw ie, iż  przy sobie płyną; 
Lecz  ią ta wróżba krótko rozw esela :
Zbyt ie pęd r z e k i , zbyt prędko rozdziela. . .  „ 

I rozłączone oba nagle giną.

Wzdycha' wi^c smętnie ( j tak mówi K lara ;
,, O ! czemuż pączków tych złączona p ara ,

„  Wnet się rozstrzygła, i  znikła wśród 
wody ? “

Na to iey R o b e r t : „wypłyną z tey ton i,
,, Tam daley ieden drugiego dogoni. —

„ I  znów złączone doznąią swobody.**

Smutną twarz piękna zasłania dziewica ,
Lecz łzy iey błyszczą przy iw ie t le  X ię ż y ta {  

Wcichyiu śnie wszystko wnaturze spoczy­
wa.

Świercz tylko ciągle nocną piosnkę nuci.
,, Coż cię** rzekł Robert „droga Klaro smuci, 

„  Wszak przyszłość święte milczenie po­
krywa. . “

Iuż miesiąc szósty miiał im spokoynie,
Gdy się wieść straszna rozeszła o w oynie , 

Sława do boiu Roberta zapala :
Tłam i więc w sercu uczucia stroskane,
„  Na zawsze Klaro wiernym ci zostanę ** 

R z e k ł ,  i od lubey z żalem się oddala.

Próżno ku Niebu Klara ręce wznosi.
Próżno w tych słowach krwawych mężów prosi 

„  Móy Robert władać nie zdoła żelazem,
„  Z zapałem kochać , zabiiać nie um ie.. .  . “  
Nikt iey nie słyszy —  nikt iey nie rozumie.. . , ,  

Spieszą i Robert z niemi idzie razem.

X  *
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Pognać Roberta ieszcze sobie tu szy ;
AJe z rozpaczy upada bez du szy :

Iuż  rzeka nurt swóy między nieini toczy, 
Ztaintąd ią ieszcze żegna Robert drogi ; 
lęki iey z piersi żal wyciska s ro g i ,

Bo iuż go prożno szukaią Iey oczy.

Nie słucha pociech swey stfoskaney matki: 
Smutnie co wieczór wychodzi z swćy chatki r 

Chociaż grom huczy, i wiatr rozhukany;
. Samotnie siada na wysokiey skale,

Wola lubego rozwodząc swe żale. ...
Icdnak nie wraca Robert ukochany.,

Wpłaczu iey  zeszły skwarne żary latai 
Minęła iesień w owoce bogata,-

Wciąż szumney rzeki gonią sią bałwany 
Wciąż ponad góry wicher z świstem leci „ 
Choć zaydzie słońce, z raua znowu świeci,...,
' I tylko Robert nie wraca kochany.

Zwiędła iah róża przez żal tak głęboki-.
W  tym raz tam zwraca swe chwieiące k ro k i , 

Gdzie nurt przy lasku, -  rzeka z szumem 
"sączy:

„ T a m "  rzecze „pączki zeyść sit  ̂ miały przecie.. 
„L e c z  mieysce szczęścia w iakimże iest świecie, 

„Gdzie się móy Robert z swoią Klarą złą­
c z y ł "

Miłością , żalem , ręscbnotą dręczona,,
Pada bez życia wiecznym snem uśpiona,.

Ciesząc- się lubey przyszłości marzeniem.
Iuż Aniół śmierci zgładził iey boleści,.
W  świętem uięciu z dnchein iey się pieści , 

L ec i  z iey życia, ostatniem westchnieniem.

D w ie  lipy nad iey wznoszą sią .mogiłą,
Igra z ich kwiatów Zefir wonią miłą ,.

Przestrzeń powietrza w koło nią przeiętfc 
Tam. leżą Klary znikome ostatki;
P rz y  niey fiiałki rosną- i bławatki,,

A  iey spoczynku strzeże cichość święta;

Stargawszy siły w obronie oyczyzny,,
Okryty sławą, i chlubnemi blizny,

Robert nakoniec w dom luby przybywa; 
W grobie i.ą zastał... zdrętwiał nad ićy ipsem..., 
TJiegł od żalu nader srogim ciosem ,,

1 teraz obok swey Klary- spoczywa..

Nad ich mogiłą mgła się wznosi śniada,,
O niey pasterka młoda opowiada :

Fż często widać , gdy dzień blask swóy straci , 
Gdy_ wieczór ziemię swym powlecze mrokiem , 
lak się dwa duchy z czucia pełnym wzrokiem 

Unoszą w tkliwych kochanków postaci. —-

Wt. B r. O sir,

K w i a t  n a d z w y c z a / n ź y  wielkości.

W . r. 18 18 . na wyspie ,Sumatra J e r z y  
A r n o l d  odkrył nową dla Botaniki roślinę , 
którą nazwał R a f f i e s s i a  zawdzięczaiąc się 
Panu R-a f £ 1 e s , którego staraniem tę podróż 
odbywał. Kwiat tey rośliny, wychodzący pro­
sto z korzenia, nadzwyczayney iest wielkości, 
rozwinięty bowiein zupełnie iest na trzy sto­
py szeroki i  piętnaścio funtów waży ; a w 
iego rurce do 12  kwart wody pomieścić się 
może. R a f f l e s i a  zdaniem Pana B r o w n a  
do rodzaiów A r i s t o l o c h i a  i P a s s i f l o ­
r a  z zewnętrznych charakterów przybliża się, 
Naywiększy kw.iat, który dotąd w państwie 
F lory widziano wydaie roślina zwana A r i s- 
t o c h i a  c o r d i . f i  o r a ;  iego średnica do­
chodzi niekiedy do 10 cali. Dzieci , powiada 
sławny H u  m b o I d ,  nad brzegami rzeki Mag­
daleny w Ameryce bawią się' tym kwiatem ,. 
który iest purpurowego koloru , nakryw-aLm 
nim. sobie głowy.

Te ari we Lwowie.

Zgromadzone)' teraz bardziey , iak w in­
nym iakini czasie publiczności , stara się nasz- 
anteprener uprzyiemnić pobyt naypierwszemi 
sztukami. 1 1 .  Czerwca dane były W  i s 1 i- 
c z a n k i  zawsze iednakowe zadawolnienie to­
warzyszy wystawie tey sztuki. Ostatni obraz 
świątyni pokoiw szczególnie dobrze był od­
danym. lednakże nazwiska kilku uczo­
nych nie były najeżycie oświecone, a maszy­
nerie nie naylepićy się udaią na tuteyszym 
teatrze. Zresztą trzeba przyznać wszystkim 
aktorom usilnosć,, *  P . N o w a k o w s k i  i  
P.  K a m i ń s k a  zasługuią nawet w operach, 
na pochwały.

Fodakryia F. K r a t  t e r a .  —  Drukiem J. F i l la - r a * .


